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Zagranicą miesięcznie 2 M. 30£.. 
3 fr. 50 etm., 27/2szyl. 70 em. amer. 
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 bay 


Cena numeru r 0h 
pojedynczego 
Reklamacye otwarte są wolne od 


miesięcznie 


z odsyłką. 


SE ata i bezimiena 
nych listów nie uwzględnia., 


Komunikat 


Wiedeń, 8 października, 
Urzędowo donoszą 8 października: 


Wschodni teren wojny: Austro-węgierskie i 
niemieckie wojska wczoraj wieczorem wtargnę- | 
ły do Brasso (Kronstadt, Braszow). Inne koln- | 
mny zajęły dolinę Oldu (starg) na wschód od 
„Lasu duchów". Węgierscy huzarzy pospolite- 
go ruszenia obsadzili Szekely Udvarhely (Oder- 
kollen). Także w górach Gyotrgye ustąpił nie- 
przyjaciel przed austro-węgierskiemi waiskami 
generała Arza. 


Na froncie rosyjskim nic ważnego. 


U 


austryacki. 


Włoski teren wojny: Gwałtowne ostrzeliwanie 
naszych pozycyj na płaskowzgórzu Krasu po- 
nownie się zaczęło. Trwało ono wczoraj cały 
dzień z niezmniejszoną siłą. Na południe od 
Novaves usiłowała piechota nieprzyjacielska w 
południe w grupach się posunąć; masz ogień 


! działowy odpędził ją. Na froncie doliny Fleims 


znajdował się szczególnie odcinek Gardinal 
Goldossa w trwałym  mieprzyjacielskim ogniu. 
Silny nocny atak na te wzgórza został w zupeł- 
ności odparty. 

Połydniowo - wschodni 
zmiany. 


teren wojny: Bez 


Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik, 


Wiosenna ofenzywa rosyjska, 


Berlin, 8 października. 
„Deutsche Tageszeitung* donosi z Sztokhol- 
mu: Organ rosyjskiej partyi wojskowej w obszer- 
nym artykułe wstępnym oświadcza, iż wielka 
ofenzywa rosyjska rozpocznie się dopiero na wio- 
snę. Przez całą jesień i zimę będą organizowane 
nowe armie rosyjskie i nagromadzać się będzie 
wielkie zapasy amunicyi i materyałów wojen- 
nyeh, a na wiosnę rozpocznie się decydująca 
ofenzywa pod hasłem zwyciężyć lub zginąć. 
„Russkij Inwalid* oblicza, iż na wiosną będzie 
miała Rosya około 2 miliony nowych żołnierzy, 
tak fż zwycięstwo jest pewnem, 


70.000 Serbów na froncie 
macedońskim. 


Budapeszt, 8 października. 

„Az Est“ denosi: Główne walki na froncie 
macedońskim rozgrywają się na północ od Fio- 
riny, gdzie walczą, jak wiadomo, wojska serb- 
skie. Plan koalicyi zdobycia Monastyru i uczynie- 
nia go siedziba rządu serbskiego rozfanatyzował 
Serbów, ,„ktćrzy walczą z niesłychaną wytrwa- 
łością i męstwem. 

Liczba wojsk serbskich, walczących na tym fron- 
cie, wynosi około 70.000. Są one zaopatrzone w 
francuskie hełmy, angielską broń i amerykań- 
ską amunicyę. Oficerowie są przeważnie Ser- 
bami, z wyjątkiem oddziałów technicznych i 
ciężkich bateryi, które są dowodzone przez 
Francuzów. Z wszystkich wrogów Buigarów 
walczą Serbowie najzacięciej i najmężciej. 


0 zwołanie delegacyj. 


Wiedeń, 8 października. 

Członkowie trzech grup Izby panów odbyli 
dnia 6 b. m. równocześnie zgromadzenia, bar- 
dzo liczne, i jednomyślnie powzięli następujacą 
tezolucyę: 

„Ogólne położenie wymaga współdziałania 
ciał parlamentarnych. Natarczywą konieczno- 
bcią stało się omówienie polityki zagranicznej, 
tudzież pewnych kwestyj wewnętrzno-politycz- 
nych, zwłaszcza kwestyi aprowizacyi. Musimy 
utorować drogę do parlamentarnego traktowa- 
nia tych spraw, i dlatego jest nieodzownem 
stworzyć warunki, któreby zapewniły skuteczny 
przebieg debat. Natomiast jest możliwem i nie- 
odzownem natychmiastowe zejście się delega- 
cyj. Zgromadzenia polecają swoim prezydyom 
podjąć w tym duchu stosowne kroki u rządu". 


Woina Swiatowa. 
Ostatnie wiadomości. 


Agencya Ilavasa donosi z Aten, iż deputowa- 
ay Stefano, były minister i były dyrekior poli- 
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tycznej kancelaryi gabinetowej króla utworzy 
nowy gabinet. 

Według doniesień dzienników angielskich, 
cały Bukareszt tonie w morzu dymu i płomieni. 
W południowych dzielnicach miasta szaleje ni- 
szczący pożar. 

Dzienniki paryskie drogą na Genewę donoszą, 
iż Briand ma nadzieję, że skłoni Rosyę do prze- 
transportowania części swoich rezerw do Fran- 
cyi. Uważa on techniczną stronę tego planu za 
wykonalnie trudniejszą do przeprowadzenia, 
niż transport broni do Rosyi. 

Już od tygonia toczą się obrady głównej ko- 
misyi parlamentu niemieckiego w sprawie sta- 
nowiska poszczególnych frakcyi parlamentar- 
nych na plenarnem posiedzeniu parlamentu. 
Dotychczas nie powzięto jeszcze określonych 
uchwał. O votum zaufania lub nieufności kan- 
clerzowi nie może być mowy. Prawdopodobnie 
większość parlamentu wystąpi przeciwko nieod- 
powiedzialnym wichrzeniom wewnątrz i ze- 
wnątrz Izby. 

„Az Est* donosi: Według wiadomości, jakie 
otrzymano w Budapeszcie, Rumuni po swej 
wielkiej klęsce w „Lesie duchów" uciekają w 
kierunku Kronsztadtu. Przednie straże naszych 
wojsk znajdują się już pod Kronsztadtem. 

Jak donosi „Nowoje Wremia', naczelne do- 
wództwo rosyjskie zdecydowało się na przepro- 
wadzenie energicznej ofenzywy na Węgrzech 
ręka w rękę z armią rumuńską, 

Do pism odeskich donoszą ze źródeł ' kauka- 
skich, że Mixołaj Mikołajewicz zamierza kon- 
tynuować w dalszym ciągu ofenzywę w Azyi 
Mniejszej, i z tej strony zaatakować Konstan- 
tynopol. : 

Jak donosi specyalny korespondent „Voss. 
Ztg.', w głównej kwaterze cara odbywają się o- 
becnie nadzwyczaj ważne obrady. Do kwatery 
cara przybyło wielu obecnych i byłych mini- 
strów, marszałków szlachty, parłamentaryu- 
szy, burmistrów i kierowników ziemstw. Zostali 
też telegraficznie wezwani przez cara minister 
kolei Trepow i były minister rolnictwa Kriwo- 
szein. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin, 8 października. 

Urzędowo donoszą 7 października: 

Zackodni teren wojenny: Grupa wojsk gene- 
rała połnego marszałka księcia Ruprechta ba- 
warskiego: Nad Sommą trwa dalej wiełka bi- 
twa artyleryjska. Objęła ona także front na pół- 
noc od Anere i zaostrzyła się na południe od 
Sommy, zwłaszcza z obu stron Vermandovillers. 

Nasz ogień zaporowy między Ancre i Sommą 
ysiązał prawie w zupełności nieprzyjacielskie 
alaki, a skierowane między Les Boeufs i Bou- 
clavesnes uderzenie na wojska generałów von 
Rechn i von Garnier w pierwszych początkach 
zniszczył. Przyszło tylko do kró.kiej wałki wręcz 


Kraków, poniedzialek 8 października 1916. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej, 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem. 
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na jołudniowy zachód od Sailly ze słabemi od- 
działami, które posunęły się aż do naszoi linii. 

Wykonany z frontu Deniecourt—Vermando- 
villers—Lihons francuski atak na odcinek wojsk 
gen. von Kathen doprowadził koło Vermando- 
viilers do zaciętych walk zbliska, które rozstrzy- 
gnęły się na korzyść naszych dzielnych śląskich 
pułków, o których zacięty opór rozbijały się już 
w ciągu całego miesiąca lipca w tej samej oko- 
licy wysiłki Francuzów. Zresztą także i tu w o- 
gniu załamały się nieprzyjacielskie fale ata- 
kowe. 

Wschodni teren wojenny: Front wojsk gene- 
rała polnego marszałka księcia Leopolda bawar- 
skiego: Liczba dnia 5 b. m. koło Batkowa nad 
Seretem wziętych do niewoli Rosyan wynosi 
przeszło 300. 

Wczoraj rano z obu stron Złotej Lipy konty- 
nuowane rosyjskie ataki znowu krwawo odrzu- 
cono. Porzucono małą przednią pozycyę na po- 
łudnie od Mieczyszczowa. 

Na południowy wschód od Brzeżan odebrano 
szturmem dnia 30 z. m. przez nieprzyjaciela ob- 
sadzone wzgórze. 

Front wojsk generała kawaleryi arcyksięcia 


Karola: Nie było żadnych ważniejszych wyda- 
rzeń. 
Siedmiogrodzki teren wojenny: Na całym 


froncie wschodnim poczyniły wojska sprzymie- 
rzone postępy. Postępowały one tuż za cofają- 
tym się przez „Las duchów“ nieprzyjacielem. 
Straże tylne odrzucono. 

Przy odparciu rumuńskich ataków z obu stron 
przełęczy Czerwonęj Wieży wzięto do niewoli 
dwu oficerów i 133 żołnierzy. Na południe od 
Hoetzing wydarto Rumunom graniczną górę Si- 
głau. Koło Orsowy znowu zyskano na terenie. 

Bałkański teren wojenny: Front wojsk gene- 
rała polnego marszałka Mackensena: W szere- 
gu miejsc między Dunajem a morzem Czarnem 
nieprzyjaciel zaatakował; odparto go. 

Front wojsk macedoński: Prócz mniejszych 
nadaremnych ataków załamał się przed bułgar- 
skiemi pozycyami silniejszy nieprzyjacielski 
atak na zachód od linii kolejowej Monastyr— 
Florina. 

Dedeagacz ostrzeliwano od morza bez znacz- 
niejszego rezultatu. 

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff. 


KRONIKA. 


Kraków, niedziela 8 października. 

Uroczysty hołd dla twórcy Legionów odbył 
się dziś w udekorowanej zielenią i stylizowa- 
nym orłem legionowym sali Towarzystwa Le- 
karskiego. 

Tekst adresu do komendanta Piłsudskiego 
odczytał poseł Daszyński, podając, iż — mimo 
krótkości czasu i trudności komunikacyjnych — 
widnieje pod adresem już 50.000 podpisów, a li- 
czba ta przed upływem miesiąca, niewątpliwie, 
się zdwoi. 

Złoty medal pamiątkowy — dzieło wysoce 
artystyczne (o którem bliższą wiadomość poda- 
waliśmy) wręczył komendantowi poseł Śliwiń- 
ski, poczem krótko przemówili reprezentanci 
delegącyi lwowskiej (Lwów zebrał 15.000 podpi- 
sów) i śląskiej. 

Komendant Piłsudski, dziękując za te dowo- 
dy uznania, podniósł, że on społeczeństwu, od- 
wykłemu od oręża i wiary weń — stworzył żoł- 
nierza polskiego. Rzeczą jednak całego społe- 
czeństwa, rzeczą ojczyzny całej musi być praca 
nad stworzeniem niepodległej Polski. 

Zakończyło uroczystość — niezwykle powa- 
żną i skupioną — krótkie, a pełne wzruszenia 
przemówienie nestora walk z caratem B. Lima- 
nowskiego. 


2 


„NAPRZOD” 


Nr. 280 


Utworzenie „Rady szkolnej 
gubernialnej*. 


Generał-gubernatorstwo w Lublinie ogłasza 
utworzenie powyższej instytucyi „cełem udzie- 
lenia dorady generalnemu gubernatorowi woj- 
skowemu w ząkresie szkolnictwa, wychowania 
i nadzoru szkolnego”. i 

Kompetencye Rady zostały bliżej określone 
tak: 

„Wobec tego należy ze spraw, dotyczących 
szkolnictwa, wychowania i nadzoru szkołnego, 
do zakresu działania Rady szkolnej gubernial- 
nej w szczególności wydawanie opinii co do: 
rozporządzeń i okólników, którę ma wydać ge- 
neralne guhernatorstwo wojskowe, różnych pre~ 
liminarzy, planów normalnych, książek szkol- 
nych, środków i pomocy naukowych, zakłaąda- 
mia, dalszego prowadzenia, rozszerzania i zamy- 
kania szkół i zakładów wychowawczych, sub- 
wencyonowania prywatnych zakładów nauko- 
wych i wychowawczych. 

Skład Rady ma być następujący: , 

Przewodniczącym Rądy szkolnej gubernial- 
nej jest szef cywilnego komisaryatu krajowego. 
Członkami Rady szkolnej gubernialnej są: trzej 
zastępcy Kościoła katolickiego, po jednym za- 
stępcy protestanckiego i izraelickiego stowarzy- 
szenia religijnego; czterej znawcy szkolnictwa; 
po jednym zastępcy miast: Kielc, Lublina, Piotr- 
kowa i Radomia; sześciu zastępców Gentralne- 
go Komitetu ratunkowego; jeden zastępca To- 
warzystwa „Polska Macierz Szkolna". 

Z wyborów — podlegających zatwierdze- 
niu — wchodzą delegaci miast, Komitetu ratun- 
kowego oraz jeden delegat Macierzy. 

Reprezentanci wyznaniowi są mianowani 
w porozumieniu z 3 biskupami, a względnie od- 
nośnemi stowarzyszeniami religijnemi. Znawcy 
zawodowi mianowani są na wniosek Centr. 
Kom. ratunkowego w Lublinie. 


rP o La e 

Źródła bierności 
4 EJ 
protestującej. 

W artykule p. t „Odbudowanie myśli naro- 
dowej* pióra T. Grużewskiego — drukowanym 
w „Myśli Polskiej“, znajdujemy trafną chara- 
kterystykę tego spustoszenia, które w dziedzi- 
nie zapatrywań politycznych zapanowało było 
w Królestwie — pod wpływem ucisku rosyj- 
skiego. 

Dziś, gdy Królestwo coraz bardziej budzi się 
z owego odrętwienia, wysuwają, się jak mary, 
reprezentanci haseł bierności i ze zgrozą pa- 
trzą na poryw do życia jako na jakieś naduży- 
cie, i rozpisują „neutralne* protesty... 

A czynią to zarówno żywioły zachowawcze, 
jak i niedobitki postępowców starego pokroju. 

Artykuł z „Myśli Polskiej“, z którego poni- 
tej podamy parę ustępów, |zestawia — pomię- 
dzy innemi — tryb powstania tych nałogów, z 
których nie zdołało nawet potężne wstrząśnię- 
cie obecne uleczyć głosicieli bierności polity- 
sznej — tembardziej, że okres „oryentacyi wscho- 
dniej*, którą przechodzili, był dia nich, jakby 
dawką morfiny, po której niebawem nastąpiła 
depresya — opad tem wyraźniejszy. 

A oto wywody, które cytujemy : 

Długoletni okres ucisku rosyjskiego sprowa- 
dził smutną dewastacyę nietylko w zakresie po- 
litycznych i społecznych instytucyj narodu pol- 
skiego, lecz także w jego świadomości zbiorowej. 
Dzisiaj, kiedy wielkie wypadki otwierają nam 
drogę do odrodzenia, podstawowe zadanie pole- 
ga na odbudowaniu naszej myśli narodowej, 
która przez długie łata więziennej egzystencyi 
uległa chorobliwym zboczeniom lub w znacznej 
mierze doszła do zupełnego zaniku. Dość powo- 
łać się na programy, które w ciągu ostatniego 
półwieku zdobyły sobie pewną popularność w 
społeczeństwie. Objawami reakcyi po ostatniem 
powstaniu był program pracy organicznej w 
Królestwie i doktryna szkoły krakowskiej w Ga- 
ticyi. Zarówno w jednym, jak i w drugim nie 
było właściwej pozytywnej treści, były tylko 
biadania na rzeczywistych czy domniemanych 
sprawców klęski narodowej i przestrogi co do 
środków, mających zapobiedz nowemu nieszczę- 
ściu. W tych ostrożnościach zaiste szerokie za- 
toczno koło. Ażeby zapobiedz błędom i nieszczę- 
ściom, wyrywano z korzeniem to wszystko, co 
stanowi różnicę pomiędzy historycznym naro- 
dem a plemieniem. W istocie dwie główne ideo- 
logie czasów popowstaniowych pełniły rolę środ- 
ków prezerwaątywnych przeciw przypuszczalnej 
gorączce czynu, a były zarazem przyzwoitym 


płaszczem, okrywającym, ogólną obojętność i 
bezmyślność. 

Działalność polityczna w szerokim stylu, ma- 
jaca za cel odzyskanie bytu państwowego, zo- 
stała uznana na dzisiaj i na jutro za coś szalo- 
nego, zbrodniczego, w najlepszym razie za coś 
kompromitująco marzycielskiego. 

Ażeby ocenić należycie popowstaniowe suro- 
gaty naszej myśli narodowej i zrozumieć gló- 
wna przyczynę ich jałowości, niedojrzałości i 
słabości, trzeba wziąć pod uwagę fakt, iż po- 
wstawały one nie na gruncie zbiorowych dążeń 
i czynnych usiłowań, lecz na tle ogólnej bier- 
ności, z której wyrastały i z którą przeważnie 
się zgadzały. Te surogaty krzewiły się nie na 
gruncie czynu, lecz raczej na gruncie obowiązu- 
jącej w danem środowisku normy obyczajowej. 
Ludzie przyjmowali takie a takie poglądy i ha- 
sła przedewszystkiem dlatego, iż stanowiły one 
pewien moralno-narodowy rynsztunek „porzą- 
dnego człowieka“ lub „dobrego Polaka“. Ponie- 
waż chodziło o to, ażeby w mniemaniu własnem 
jakoteż w opinii otoczenia pozyskać prawo do 
powyższych tytułów, przeto razem ze zbiorem 
nakazów przyzwoitości narodowej, przyjmowa- 
no en Bloc gotowy szablon ustalonych poglą- 
dów na całość naszego bytu narodowego. 

Szablony bywały różne. Konserwatywni ugo- 
dowcy upodobali sobie hasło porządku, trzeźwo- 
ści, umiarkowania i .spokoju. Dawali chętnie do 
zrozumienia, a może sami wierzyli, że zalecane 
przez nich cnoty stworzą podstawę naszej naro- 
dowej przyszłości. Zresztą poza uroczystą, pozą, 
t. zw. powagą, była tam niemal zupełna pustka 
ideowa. 

Politycznym patronem tych kół był margrabia 
Wielopolski, którego początkowy sukces i nastę- 
pna katasrofa były ulubionym tematem wspo- 
mnień i nauk moralnych. Rzecz godna uwagi, 
że owe hymny na cześć margrabiego i utyski- 
wania na niesforność narodu odznaczały się zu- 
pełnem ubóstwem treści i brakiem jakiegokol- 
wiek pogłębienia w zakresie historycznym lub 
politycznym. Nie były to we właściwym sensie 
rozwążania, lecz swego rodzaju pokutne re ko- 
lekcye, które ich autorom dawały dyplom 
na dojrzałość, powagę i prawomyślność. Kult 
margrabiego był nakazem konwenansu, panują- 
cego w kołach ugodowo-konserwatywnych. 

W kołach postępowych obowiązywał konwe- 
nans napuszonej frazeologii i taniego popisywa- 
nia się pięknemi, szlącheinemi uczuciami. Jego 
przykazaniem było okazywanie czy udawanie 
wiary w objektywną moc zasad „postępowych“, 
w rychłe przekształcenie cywilizowanego świa- 
ta według.tych zasad. Co się tyczy wszelkich 
spraw politycznych w świecie dzisiejszym, ta 
w tej dziedzinie postępowcy odznaczali się wy- 
bitną ignorancyą, a nawet po części się nią 
chlubili. Ich koryfeusze uważali się za wyższych 
nad wszelkie zawikłania i walki polityczne i, 
gdy na głośniejszy zgiełk tych spraw schodzili 
ze swego mniemanego Olimpu, robili taką minę, 
jakgdyby skiadali ofiarę ze swej wyższości na 
rzecz pospolitych potrzeb i przesądów ludzkich. 

Wreszcie najbardziej rozpowszechniony sza- 
blon różnych kół bczpartyjnych polegał na ide- 
alizacyi bierności, jako najzdrowszej formy ży- 
cia narodowego, która nie chce mie* nic wspól-| 
nego z partyami, z polityką i jej kompromisa- 
mi, którą nie ma potrzeby z niczego rezygnować 
i niczego się wyrzekać. Obowiazującym dla te- 
go konwenansowego szablonu był daleko idący, 
a pozbawiony wszelkiej "krytyki optymizm co 
do naszego bytu narodowego. Według tego na- 
ród nasz pomimo całkiem anormalnych warun- 
ków, pomimo braku własnego państwa i naj- 
niezbędniejszych instytucyi, trwa, rozwija się i 
wzmacnia, żyje nadal na ogólnym cywilizacyj- 
nym poziomie narodów europejskich i przez nie 
jest uważany za równorzędny. Ażeby w samych 
siebie wmówić wiarę w podobne niedorzeczno- 
ści, uganiano się gorliwie za wszelkimi pozo- 
rami pozorów, które nadawały się do utrzymy- 
wania i pielęgnowania miłych iluzył. 
| imei ZEŃ 


Zyski wojenne. 
Ogromne zyski przemysłu wojennego niemiec- 
kiego. — 35-procentowe dywidendy. — Świetny 
rozwój przemysłu żelaznego, maszynowayo i ele- 


ktrycznego. — Dziesięciokrotne zyski. — Projekt 
obniżenia cen za dostawy wojskowe. 


Uczony niemiecki dr Rompel zamieścił w tych 
dniach obszerny artykuł o przemyśle wojen- 
nym, który rzuca jaskrawe światło na stosunki, 
panujące w tej dziedzinie. 

Dr Rompel podaje zestawienie czystych zy- 
sków i dywidend najważniejszych towarzystw 


akcyjnych, przyczem należy uważać, iż w tem 
zestawieniu nie zostały uwzględnione ogromnie 
podwyższone odpisy i bardzo charakierystyczne 
zamknięcia na rok 1915/16. Dr Rompei podaje 
statystykę czystych zysków i dywidend niemie- 
ekich fabryk broni i amunicyi, reńsko-westtal- 
gkiego akcyjnego towarzystwa materyałów wy- 
buchowych oraz innych przedsiębiorstw prze- 
mysłu wojennego i stwierdza, iż przedsiębior- 
stwa te podwoiły i potroiły swoje zyski, dywi- 
dendy zaś ich wynoszą 20, 30 i 35 proeent. 

Lecz ogromne te zyski i dywidendy nie ogra- 
niezają się tylko do przemysłu orężnego i amu- 
nicyjnego. Przemysł żelazny, elektryczny i ma- 
szynowy prosperuje również świetnie. I tak 
zysk słynnych zakładów Kruppa podniósł się 
z 33 milionów w roku 1913 na 86 milionów w 
roku 1914. 

W przemyśle chemicznym, który został do- 
tknięty wstrzymaniem transportu, tylko niektóre 
działy rozwijały się dobrze. Mimo tego dochody 
fabryk chemicznych przedstawiają się bardzo 
pomyślnie. 

wietnie prosperują fabryki ubrań i skóry, 
mające dostawy wojenne. Zysk ich w wielu 
wypadkach dziesięciokrotnie się powiększył, a 
dywidendy znacznie poszły w górę. Bardzo do- 
bre zyski mają również fabryki wozów cięża- 
rowych i samolotów. Niektóre z nich powię- 
kszyły sześciokrotnie swoje zyski. 

Zestawienia powyższe dają nam obraz do- 
skonałej konjunkiury niemieckiego przęmysłu 
wojennego. Lecz także wieie innych gałęzi 
przemysłu i handlu, produkujących bezpośre- 
dnio lub też pośrednio dla potrzeb armii cią- 
gnie ogromne zyski, ponieważ państwo bardzo 
dobrze opłaca dostawy wojskowe. Jeśli nad- 
zwyczaj wysokie ceny na początku wojny mo- 
gły być usprawiedliwione, to obecnie sprawa 
ta przedstawia się zupełnie inaczej. 

Czynniki, wywołujące drożyznę, powinny by- 
ły już oddawna być wyeliminowane przez 
państwo. Wysokie ceny w przemyśle wojen- 
nym powodują też podwyższenie cen w innych 
gałęziach przemysłu. Dr Rompel żąda dlatego, 
aby w trzecim roku wojny zmniejszono dosta- 
wcom wojskowym przyznane im ceny, ponie- 
waż przemysł wojenny produkuje obecnie bez 
żadnego ryzyka i bez jakichkolwiek znacznych 
kosztów, które dawniej musiały być ponoszone 
w interesie pokupu towarów. Samo podwyższe- 
nie podatku od zysku wojennego, chociaż bar- 
dzo pożądano, nie może pomódz, fabrykanci 
bowiem i handlarze będą chcieli przełożyć po- 
datki na barki konsumentów. 

Tylko przez obniżenie cen można skutecznie 
przeciwdziałać dalszemu podnoszeniu się cen i 
przysporzyć państwu wiele milionów. 


Z POEZYI LEGIONOWYCH. 


STARY KAPRAL. 


Rzekł do mnie kapral stary, 
Gdym w krwawy ruszał bój: 
jeżeli chcesz być z wiary — 
przy radach moich stój! 


Więc pierwsze — o dziewczynie. 
zapomnieć musisz rad, 

przy żartach i przy wine 
odmieni ci się świat. 


Po drugie toć bez przerwy 
powtarzam raz po raz: 
stalowe musisz mieć nerwy, 
i serce mieć jak głaz. 


Zaś trzecie — bez ustanku 
tę wiarę w sobie mieć: 
Ojczyznę — mój kochanku - 
będziemy wolną miećl... 


I choćby ios drwił srogi, 

i zwątpił byle kiep — 

tą wiarą — bracie drogi — 
wciąż ducha sobie krzep! 


Już kapral dawno w grobie — 
zaginął po nim ślad... 
Pamiętam w każdej dobie 
serdecznych słowa rad... 


Zaś nadęwszystko szczerze 
ostatnią w cenie mam, 

i wierzę — mocno wierzę == 
jak kapral wierzył sam! 


I niechaj nikt mej wiary 
nie mąci myślą złą... 

Tak kapral mówił stary, 
a słowa znaczył krwią!... 


„Gaz. W.*. Józef Mączka, 


w generała joffre'a. 


Mosyjski pubicysłte Niemirowicz Dan- 
czenko opisuje w Dzienniku „Russkoje Slowo“ 
swoje wrażenia z jednodniowego pobytu w głó- 


wnej kwaterze Joffte'a. 

Joffre rozpoczyna swoją pracę już o świcie, 
ponieważ przed swoją jazdą ua front musi on o- 
sobiście rozmawiać z każdym zę swych genęra- 
łów i udziedć mu sam potrzebnych rozkazów. 

W gabinecię, w którym Joffre pracuje, niema 
ani wasamutzu, ani telefonu, którego Joffre nie 
lubi. Wszystkie swoje rozkazy pisze Joffre wiel- 
kim sztyitem farbiarskim i żąda, "aby mu spra- 
wozdania przedwładano ustnie. 

Z uderzeniem godziny 7-ej wchodzi generał 
Casłelnau i odczytuje Joffrę' owi dokładne spra- 
wozdanie z wydarzeń ubiegiej nocy. W  sprawo- 
zdaniu tem znajduja się wszystkie wiadomości u- 
dzielone przez lotników, oddziały wywiadowcze i 
jeńców. Joffre bardzo często przerywa czytanie 
tego wojskowego sprawozdania i wysłuchuje nad- 
chodzących równocześnie wiadomości dyplomaty- 
cznych, które uwzględnia tak samo jak wojsko- 
we, zanim wyda swoje rozkazy na następny dzień. 

O godz. 10-ej następuje odjazd Joffrea i jego 
ówity na front, w trzech wielkich automobilach, 
drogą, ułożoną już poprzedniego dnia. Droga ta 
stoi w ścisłym związku z przebiegiem operaeyi. 
Joffre w ciągu dwóch lat wojny przebył w auto- 
mobilu przeszło 150.000 kilometrów. Podczas no- 
cnych podróży automobil służy mu za sypialnię. 

Sprawozdania komendantów podezas podroży 
wzdłuż frontu przyjmuje Joffre zwykle siedząc w 
automobilu, w różnych jednak punktach udaje się 
on do ziemianek i wypytuje żołnierzy o ich ży- 
czenia. Joffre przyjmuje co jakiś czas reprezen- 
tantów sprzymierzonych armii. Podczas obecności 
Danczenki Joffre przyjmował generała Żylińskie- 
go, który udzielał wiadomości z frontu rosyjskie- 
go. W końcu Danczenko zauważa, iż Joffre jest 
niepalący, poza swym gabinetem nigdy o wojnie 
nie mówi, i czytuje chętnie pisma humorystyczne. 


Z martyrologii irlandzkiej, 


Z historyi angielskich prześladowań. 

Irlandzki korespondent warszawskiego mie- 
sięcznika „Myśl Polska“ kreśli w kilku słowach 
główne etapy prześladowań angielskich w Ir- 
landyi. 

Stosunek — powiada — do Irlandyi zadaje 
absolutnie kłam bajkom, jakoby podboje W. 
Brytanii były podbojami wyjątkowymi — hu- 
manitarnymi. Ziudzenie takie mogło się zrodzić 
nietylko wskutek tego, że ekspanzya angielska 
zagarnia dalekie, obce nam, zamorskie tereny, 
ale przedewszystkiem, że jest to ekspansya nie 
tyle polityczna, ile handlowa. 

Niwelowanie, wchłanianie, wynaradawianie 
Irlandyi odbywało się wszystkimi dobrze nam, 
Polakom, znanymi sposobami. A rozpoczęło się 
to już w wieku 15. za Henryka VIII. 

I zaczęło się tępienie Irlandczyków. 

Utworzony w Dublinie surogat parlamentu, 
gdzie zasiadali wyłącznie przybysze angielscy, 
uchwala prawa, urągające wszelkim pojęciom 
prawnym. 

Na tej podstawie rozpoczyna się wywłaszcza- 
nie i wyganianie autochtonów z odwiecznych 
siedzib ich przodków. ' 

Stopniowo wywłaszczanie staje się praktyką 
codzienną, stosowaną masowo. Gminy całe wy- 
pędzane są ze swych domostw do lasów, gdzie 
tułają się bez dachu nad głową. „Żaden Irland- 
czyk nie powinien znać swego dziada" — oto 
hasło naczelne tej akcyi. 

Całe panowanie Elżbiety, Jakóba I., Karola I. 
przedstawie jeden ciąg wzrastającej martyrolo- 
gii ludu irlandzkiego. Wreszcie zjawia się Crom- 
well — prześladowca najbezwzględniejszy. 

W roku 1653 wywieziono 20.000 Irlandczyków 
jako niewolników do plantacył w Wirginii. W 
tymże czasie parlament angielski uchwała sprze 
dać ma licytacyi miasta irlandzkie Limerick, 
Waterford, Galway, które w dwa lata później 
polecono „całkowicie z Irlandczyków oczyścić". 
Galway był to port, dotąd spółzawodniczący z 
Londynem. 

Dawna szlachta normandzko-irlandzka znika. 
Emigruje tłumnie do krajów katolickich. 

Na miejsce dawnej miejscowej arystokracyi 
zjawiaję się awanturnicy, łandlordowie, obda- 
rowywani ołbrzymiemi majętnościami. Lord 
Romney otrzymuje 49.517 akrów ziemi; Wiliam 
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| Bentick (lord twoodstock) 135.820 akrów; lord | 


Athlone — 26.439 akrów, w nagrodę za skute- 
czny udział w tępieniu ludnosci miejscowej; lord 
Ahsrmarle — 108.638 akrów itd. 

Wreszcie politykę tę wieńczy ustawa, zabra- 
miająca pod karą śmierci używania pubkiczne- 
go mowy irlanjdzkiej, stroju i praktyk religij- 
mych. 

Prowokowane temi praktykami powstania w 
roku 1598, 1641, 1798 Anglia topi w morza krwi, 
a nakoniec w roku 1801 kasuje odrębny parla- 
ment w Dublinie i ogłasza ostateczne zjednoczer 
nie obu wysp. 

Włościanie irlandzcy, zamienieni w czynszo- 
wników, podlegają niesłychanemu wyzyskowi 
ekonomicznemu. Gnębi ich nietylko landlor- 
dyzm, ale i wzrastające ciężary państwowe. Ir- 
landya bowiem, od czasu „zawarcią'* unii dzie- 
lić musi w wyższym, niż przedtem, stopniu dług 
pańtstwowy W, Brytanii. Gdy w r. 1793 dług Ir- 
landyi wynosił wszystkiego 45 milionów, w r. 
1661 wzrasta on nagle do wysokości 560.000.000, 
a następnie dochodzi do 2,260,000.000. 

Ta też co kilka lat głody dziesiątkują Irland- 
czyków. W roku 1817 pądło z głodu 200,006 Indzi, 
w r. 1846 — 30 tysięcy, a w ciągu trzech lat na- 
stępnych — przeszło milion. W tym samym cza- 
sie landlordowie wysłali z Irlandyi do Anglii 
2,445.000 beczek pszenicy, 763.5000 centnarów 
mąki i 1,467.000 sztuk bydła. 

Jakkolwiek w 19 wieku nastąpiło pewne zła- 
godzenię praw politycznych Irlandczyków; jak- 
kolwiek O'Connel zdołał wywalczyć tzw. „eman- 
cypacyę katolicyzmu“ — stosunki ekonomiczne 
w małym stopniu tylko uległy poprawie. 

A oto skntki gospodarki angielskiej: 

Bezwzględne tępienie mowy irlandzkiej i za- 
mykanie szkół rozpowszechniło analfakstyzm, 
nigdzieindziej na Zachodzie niespotykany. Prze- 
mygsł stoi na stopniu bardzo niskim, a rolnictwo 
nie jest w stanie wyżywić mieszkańców wyspy, 
których liczbą zmniejsza się z roku na rok. Ty- 
landya miała ludności: 

w roku 1841 — 8,196.597 

„ 1851 — 6,574.278 

„ 1861 — 5,798.987 

1871 — 5,412.836 
1881 — 5,174.836 
1891 — 4,706.448 
1901 — 4,458.721 
„n 1941 — 4,381.951 


Takich rezultatów i Rosya by się nie powsty- 
dziła, 


Z mowy tow. Brizona. 

„Vorwärts“ podaje następujący ustęp z mowy 
„ocyalistycznego posła francuskiego Brizona: 

Nie pozostaje nam nie innego, jak z zimną 
krwią obliczyć koszta tej straszliwej wojny. 
Okrągło licząc, koszta te od początku wojny 
po dzień 31 grudnia 1916 wynoszą 50 miliar- 
dów. To są państwowe wydatki. 

Oprócz zaś tego należy policzyć: 1. Pracę 
straconą podczas wojny. 2. Wartość mężczyzn 
zabitych i okaleczonych. 

Rozważmy najpierw wartość straconej pracy. 
Pod bronią znajduje się obscnla 81/a miliona męź- 
czyzn. Jeżeli tylko pięć milionów tych mężczyzn 
faktycznie pracowało, to po obliczeniu przeko- 
namy się, iż wciągu jednego roku wojny war- 
tość straconej pracy wynosi 15 miliardów fran- 
ków. 

Jeśli — co jest bardzo możliwem ~= wojna 
potrwa trzy lata, to wartość ta wyniesie 45 mi- 
liardów. s r 

W podobny sposób oblicza Brizon wartość 
pracy straconej wskutek śmierci żołnierzy. 

Przyjmuje on, że Francya straciła dotychczas 
pół miliona zabitych i oblicza stratę, jaką po- 
niosła Francya wskutek ich Śmierci na 150 mi- 


liardów. Doliczywszy do tego wszystkiego dawne 


długi państwowe w wysokości 30 miliardów, 
stwierdza Brizon, iż ogółne straty Francyi pod- 
czas wojny wynoszą 320 miliardów franków. 

mames "ORLE ETACIE UT IDY POWA KUC TAC CTN. RY 


„Ogonki“ przed 123 laty. 


„Ogonki“, gromadzące się przed sklepami 
miejskiemi, nie są nowością. Znano je we Fran- 
cyi już przed 123 laty, W czasie rewolucyi fran- 
cuskiej stosunki aprowizacyjne w Paryżu były 
bardzo trudne, temhardziej, że liczni spekulanci 
pochowałi zapasy żywności, oczekując, aż ceny 
ich pójdą w górę. Konwent Narodowy, chcąc 


3 


przyjść z pomocą ludności, pootwierał składnice 
które miały po cenach uregulowanych (tary- 
fa maksymalna!) sprzedawać żywność. W 
powieści Anatola Franc'a „Bogowie łakną 
krwi”, która jest obrazem tych czasów, znajdu- 
jemy ustępy, żywo przypominające obecne cza- 
sy: 

Była godzina 10 rano. Powietrze skwarne bez 
tchnienia wiatru. W ciasnej ulicy Jerozolimskiej 
setka obywąteli stała sznurem u drzwi piekarza, 
pod dozorem czterech żołnierzy gwardyi.narodo- 
wej, którzy pilnowali porządku. Dekret Konwen- 
tu zarządził normę w wydawaniu żywności; zbo- 
ze i mąka natychmiast zniknęły. Jak Izraelici 
na puszczy, Paryżanie wstawali przed świtem, 
jeśli jeść chcieji. Wszyscy ci ludzie tłoczyli się 
jeden koło drugiego, mężczyźni, kobiety, dzieci. 
Popychali się, nawoływali, patrzyli na siebie z 
wyrazem wszelkich uczyć, jakie istoty ludzkie 
mogą żywić jedne dla drugich: z antypatyą, o- 
brzydzeniem, niechęcią, zazdrością, obojętno- 
ścią. Więdziano ze smutnych doświadczeń, że 
niema chleba dła wszystkich. To też ostatnio 
przybyli starąli się przepychać naprzód; ci, co 
stracili pole, narzekali, gniewali się i daremnie 
powoływali się na swe zdeptane prawa. Kobiety 
zaciekle rozpychały łokciami i biodrami, by u- 
trzymać swe miejsce. Dla uniknięcia nieporząd- 
ków wyznączeni przez sekcyę komisarze umy- 
Ślili uwiązać do drzwi sklepu sznur, którego ka- 
żdy trzymać się miał w szeregu. 

— Ach! — zawołała młoda blondynka — wy- 
padnie nam tu stać jeszcze, a wieczorem trzeba 
tę samą ceremonię powtórzyć przed drzwiami 
sklepu korzennego. Z narażeniem życia otrzy- 
muje się parę jaj i pół funta masła! 

— Masła! — westehnęła obywatelka Dumon- 
teil — od trzech miesięcy go nie widziałam! 

I chór począł biadąć nad drożyzną i brakiem 
żywności. 

W dalszym 
sklepu: 

Zaczęto posuwać się naprzód bardzo powo. 
Gwardzista, pełniący służbę, po jednemu wpu- 
szczał kupujących. Piekarz, żona i pomocnik 
sprzedawali chleb pod dozorem dwóch komisa- 
rzy cywilnych z trójkolorową szarfą na ramie- 
niu (komisarze chłehowi!), którzy sprawdzali, 
czy nabywca należy do sekcyi i otrzymuje ilość 
chleba proporcyonalną do wykazanej liczby 
członków swej rodziny (karty chlebowel). 

Kończy się ten obrazek następującemi zda- 
niami: „Gdy przyszła kólej na Ewarysta, wszedł 
do sklepu; półki i kosze były puste; piekarz dał 
mu ostatni pozostały bochenek. Ewaryst zapła- 
cił i natychmiast zamknięto za nim kratę z o- 
bawy, by tłum nie wtargnął do piekarni. Była to 
płonna obawa: wszyscy ci biedacy oddalili się 
spokojnie ze spuszczonemi głowami, powłócząc 
nogami*. 


ciągu opisuje France otwarcie 


yu p 
Z różnych stron. 

Uchodźcy w Rosyi. Nr. 1 tygodnika „Żizń bie- 
żencow podaje zestawienie liczby uchodźców 
według danych komitetu Tatjanowskiego i 
Związku ziemstw (zebrane do dnia 1 sierpnia 
r. b.). 

Według komitetu Tatjanowskiego w Rosyi eu- 
ropejskiej jęst 2,294.925 uchodźców, na Kaukazie 
180.825, na Syberyi 77.895, w Azyi środkowej 
70.956; ogółem więc 3,254.601. 

Natomiast dane Związku ziemskiego sg na- 
stępujące: w Rosyi europejskiej 2,550.666, na 
Kaukazie 23.758, na Syberyi 77.451, w Azyi środ- 
kowej 96.865; a zatem razem 2,757.740. 

Według „Żizni bieżencow*, oba wykazy są nie- 
ścisłe, zarejestrowano bowiem tylko uchodźców, 
otrzymujących zapomogi, natomiast pominięto 
tych, którzy dają sobie radę sami oraz tych, któ- 
rzy znajdują się w znacznej liczbie w pasie fron- 
tu. Ogólna liczba uchodźców wojennych wynosi 
według „Żizni bieżencow” napewno około 5 mi- 
lionów. 

Karty na mydło w Poznaniu. Od 7 paździer- 
nika wolno będzie sprzedawać mydło tylko na 
karty mydlane. Ilość wyznaczoną na jedną ogo- 
hę wynosi na przeciąg miesiąca: 50 gramów my- 
dła twardego i 250 gramów proszku mydlanego. 

Wolne naśladowanie z Góthego: „Uber allen 
Głofeln ist Ruh“: 

* Na trafik agonię 
Sen padł 
I znikąd nie wionia 
Dymu śląd, 
Palą ludziską 
Mak, podbiał, krwawnik, rdest. perz, 


Chwila już bliska. 
Zapalisz je też: 


t 


„NAPRZUD* 
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E Stus AE nA ORLA M LÓD LR. OD DEO m a 2x 
4 Qdiazdy pociągów z Krakowa. Brzylazciy pociągów do Krakowa, 
Pociąg |Numeri0 godziniej Pora dnia do | Połączenia H Pociąg |Numer(l godz wej Prra dniaj Od | Połączenia 
1 WEZ 4 ie do Szczucina, w Dębicy do 5 p i A w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubli- 
Pospieszny | 5* | 548 | PY DDD an za U p 2 PAL SEE na, Kowla, Warszawy 
w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Łubli- w Rzeszowie z Jasła, Gorlic; w Dębicy z 
na; w Dziedzicach do Wrocławia; w Bo: | ə 18 5'25 | rano Lwowa Lublina, Przeworska; w Tarnowie ze Za- 
W Osobowy | 18 610 5 Wiednia | guminie do Wrocławia, Berlina; w Swino- górza, Jasła, Stróż, Gorlic i 
wie Witk. do Opawy; w Przerowie do Ber- Pasn'eszn 5* 5:40 Wiednia | w Przerowie z Ołomuńca i Berna; w Swi- 
na, Ołomuńca, Pragi W E E Ara e rowie Wiik: z Opawy; w Boguminie z Ber- 
| 6:35 w Trzebini do Szczakowy, Warszawy (przez 1a je 7 5:55 AR As '! lina i Wrocławia 
51 » s Ząbkowice) Qsabowy | 6276 | 7:00 „  |Koemyrzowa 
à m j w larnowie do Szczucina; w Dębicy do = REZ N. Satza i Zakopane- Sz „m 
Pospieszny | 7 6:45 » Lwowa Rozwadowa, Lublina, Przeworska P 54A | 715 z go (przez Sucha) w Skawinie z Oświęcimia 
ZA | 7:05 Oświęcimia è w Przerowje z Ołomuńca, Pragi i Berna; 
Osahowy | 4 - (przez Skawinę) j z 19 7:28 $ Wiednia | w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi- 
| 6281 | 815| „ |Kocmyrzowa q yS Ri w nie z Berlina i Wrocławia 
25" | 838 | Lwowa | w Bierzanowie do Wieliczki: w Tarnowie » |28A | 735| „ | Tamowa | Nw Bierzanowie z Wieliczki 
> do N. Sącza, Orłowa, Krynicy, Jasta, Gor- 25* | 8:30 Wiednia | w Przerowie z Pragi, Ołomuńca, Berna; 
9:20 » = lic, Zagórza; w Rzeszowie do Jasła, Gorlic » Po LE oo w Dziedzicach z AEC ; w Trzebini 
me s © w i ~ i i ze Szcz iele, Warszaw 
= N. Sącza-Zakapake: 7 : : y 27 | 845| y ~ ze Szczakowy, Kielc, Warszawy 
950 4 50 (przez Saha) YME 4 a wa 20* | 9:35 3 Tied w Dębicy z Lublina, Przeworska, Rozwa- 
zk pz |... [ENEA w Oświęcimiu do Berlina; w Dziedzicach H-N | —|---- |1 dowa; w Tarnowie ze Szczuciaa; w Bie- 
10700 |przedpoi. | Wiednia | go Wrocławia; w Boguminie do Wrocła- ` 22 | 9:45) 4 . rzanowie z Wieliczki 
SE e e ya Borina w Swinowie Witk. do Opa- 10720 | przedpoł. | Wiednia 
1012) „ U wy; w Przerowie do Berna, Ołomuńca, Pragi E Tymi RZA |" w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubliz 
1:30 L ä w Bierzanowie do Wieliczki W Dębicy do 12:32 | popoł. rzebini na, Kowla 
Hi £ uż Rozwadowa, Lublina L w Tarnowie z Orłowa, N. Sącza; w Pła- 
E ł Sch w Płaszowie do Wieliczki; w Skawinie do " 'wowa szowie z Wieliczki 
OSK Am do Oświęcimia N ~ w Rzeszowie z Jasła, Gorlic 
j Dswigcima iecimiu do Berlina Bp wyw | WI w Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie 
1:40 2 (przez Trzebinię) AO T eZ ido s 3 Wiednia | Witk. z Opawy; w Boguminie z Berlina, 
1:52 Tada P Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli- | Wrocławia «» 
2 arsza' rzez Ząbkowice RURĘ : 
e A nai Koma. Warmzawy.@ = ) £ k TAA w Suchy ze Żywca; w Kalwaryi z Wadowic 
z o Maaa aaaaaaaauaaaaaauaaaasaauaaauaaasssssl kak e= -> ae 4] 
2-45 w Trzebini do Szczakowy, Kielc, Warsza- ' „  |Kocmyrzowa 
ipsae dual Rd WY OPO ZAWKOWICEJ AN (3 w Przerowie z Pragi, Ołomuńca i Berna; 
3:10 = Lwowa w Dębicy do Rozwadowa, Lublina - Wiednia | w Świnowie Witk. z Opawy; = Bogumi- 
eos I WONIĄ - A 3 N Dene O T lina i Wrocławia; w ebini ze 
515 | s P w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do nie z Ber : 2, , 
"| 526 | „ h Rozwadowa, Lublina, Przeworska „ |" Brzecławy Szezakowy, Debljina, i Kovda i War- 
a Oświęcimiu do Berlina; w Przerowie do 0 - - - 
6:20 Wiednia | ¥ 2 - w Dębicy z Lublina, Rozwadowa; w Tar- 
=; Berna, Ołomuńca, Pragi 7:50 | wieczór nowie z Orłowa, Krynicy, N. Sącza, Jasla, 
6:40 „ |Kocmyrzowa Szczncina, Gorlic; w Bierzanowie z Wie- 
6:50 Taawa, |E Bierzanowie do Wieliczki; w Tarnowie liczki x 
a” P do N. Sącza, Orłowa, Jasła, Zagórza, A w Przerowie z Ołomuńca ; w Świnowie Witk. 
; > a w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli- z Opawy; w Boguminie z Berlina, Wrocła- 
825 | wieczór | Wiednia na, Kowla; w Boguminie do Wrocławia, wia; w Trzebini ze Szczakowy, « Dęblina, 
Berlina, Warszawy (przez Ząbkowice); w | ., À Lublina ia 4 
koc am Be = SEN D ote e Paspiestny 1000| w mcy | Lwowa _ | >ęs:%x =p" 4" + WalIW ya - 
;— 55 | 10-00| wnocy| Lwowa, w Tarnowie do Jasła, Gorlic - R2 04070] 4 r a PROSTE Td ęn4 W e 
Pospieszny | 6% | 1035 Wiednia | w Boguminie do Wrocławia, Berlina; w Dsobowy | U 196| 11:00, „ | Suchy | ze Zwardonia, Żywca 
GKE 5 |1045| . RY I peue __mzerźwamonia, Żywą 


KL Sącza-Zakopa0e- 
> ge (przez Sucha) 


= 


Osobowy | 53 A | 11:00 


SAMOUCZKI 


najłatwiejsze i najtańsze, do bardzo prędkiego 
nauczenia się języków obcych, czytania, pisa- 
nia i rozmowy bez pomocy nauczyciela, z obja- 
śnieniem wymowy i z kluczem na końcu każdego 
dzieła, opracowane i wydawane przez pedagoga 
Plato Reussnera, wydanie nowe i powiększone. 


Polsko- niemiecki (Kurs I-szy i Il-gi) 

z przesyłką razem K 10:— 
Polsko-francuski z przesyłką K 3:60 
Polsko-angielski f K 460. 


kięgania J. Buchshauma w Prywnie 


obok Morawskiej Ostrawy. 
EOUODOOOOODOCDONOOOOOOOOOOĄ 
H RZĄDOWO UERAWNIONA. 
O-FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 
(CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH 
podąfirmą 


K. Rzącai Ghmurski 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy. 4 
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Oliwa maszynowa i motorowa. 


„BOHEMIA“ — warsztaty reperacyjne ` 
w Rzeszowie 
ma na składzie oliwę maszynową i oliwę 
do pługów motorowych w najlepszych 
gatunkach. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny : Marvan Pyrzowski. 


Przerówie do Ołomuńca, Pragi 


*) Pociągi oznaczone * przeznaczone są tylko do przewozu osób wojskowwych, 


9 Pociągi oznaczone * przeznaczone. sa tylko do. przew 
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L. 11905516 
La. 


OGŁOSZENIE. 


Magistrat miasta Kra- 
kowa poszukuje w dz. 
V. (ulice pl. Matejki, Dłu- 
ga lub przyległe) lokalu, 
na kuchnie wojenne, skła 
dającego się z 4-ch do 
5-ciu większych pokoi i 
obszernej kuchni, na par- 
terze położonego, oraz 
2 pokoi i kuchni na po- 
mieszczenie służby. Po- 
żądany byłby przyległy 
lokal sklepowy. Oferty 
z dokładnym opisem lo- 
kali należy wnosić do 
Biura prezydyalnego Ma- 
gistratu w godz. urzę- 
dowych między 9-tą a 

i-szą i 4-tą a 7-mą. 
Magistrat 
stoł. król. m. Krakowa. 
Dnia 4 października 1916. 


SKA Z OBR. ODPOW. - 
AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 


BIUROWE 


GENTRALA DLA GALI- 
GYI, BUKOWINY I KRO- 
LESTWA POLSKIEGO 


KRAKÓW 


>, DL. FLORYAŃSKA 28, 
LC Tel. 1416. ZE 


Hi NE 


Cier 


Na wyczerpaniu 


Następujące broszury dọ nabycia 
w Administracyi „Naprzodu“ 


za pobraniem lub nadesłaniem z góry należytości: 


1, Księga Przygód . s . . „ . K w l à ó | i 

2 NOEL e vea AN M. a bq 

3. Kwitnące Ciernie (Tom poezyj) K 1— &]| segaila j d 

4. Przygody psa w Klondyke MEE, w Krakowie, ul. Sławkowska |. 3, 

5. Kalendarz duży robotniczy (ce- dostarcza wszelkich, gdzie- 
na zniżona)” . m.. ..-,%,—'60 kolwiek wydanych książek, 


map, kalendarzy, atlasów, nut, 
i plakiet pamiątkowych i żur- 
nali z możliwą szybkością. 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 


Kup 


żołędzie zupełnie zdro- 
we w każdej największej 
ilości. — Cenę podać. 


oraz reperacye tychże po przystępnych cenach uskutecznia 


Inż. JOZEF SCHROLL 


— Filia Kraków, ul. Pawia Nr. 8. — 
Zamówienia pomp różnych głębokości studzien wykonuje 


ozu osób wojskowych. tx 


mogą zarobić pewnie od 30 
do 40 koron dziennie przez 
sprzedaż nowego artykułu, 
w każdym domu łatwego do 


zbycia. 
Adolf Oppenheim, Mor. Ostrawa, 
Brllckengasse 13. 


Rutynowany buchalter 


| korespondent polsko-niemiecki 

poszukuje wieczornego zajęcia. 

Łaskawe zgłoszenia pod Z. 

przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe- 

liksa Stattera, Kraków, Go- 
łębia 2. 


Kupię 
kadzie duże, szerokie, niskie, 
40 do 50 hekto pojemności. 
Zgłoszenia pisemne: Dhssel- 
dorfska fabryka, Kraków, 
Zwierzyniec, — Poszukiwany 
również zdolny bednarz. 

Zajęcie stałe. 


AGENCI 


z branży maszyn do szycia 
i maszyn rolniczych zostaną 
przyjęci za wysoką prowizyą. 
ADOLF OPPENHEIM, 
l SKŁAD MASZYN 

Mor. Ostrawa, Brückengasse 13. 


Uczeń celujący z VI. l. gimnz. 


poszukuje lekcyi, specyalista 
z łaciny I greki. Łaskawe zgło- 
szenia pod „Uczeń“ przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu“, 


Kraków, ul. Gołębia 1. 2. 
Do wynajęcia 


Pokój umeblowany 
tylko dla pań. 


ANTONI WOLNY, 


Słotwina. 


w ciągu dwóch godzin. 
Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo (bezpłatnie). 


— pw 


BAZY marry mamaa a M >. 


Wiadomość w Biurze ogło- 
szeń Feliksa Stattera Kraków, 
i ulica Gołębia L. 2. 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310), 


